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Przypomnienie
S

ASZA i bogowie” — to 
późna komedia umar­
łego w zapomnieniu 
(1965), niegdyś głośnego saty­

ryka, tłumacza i dramaturga 
ARTURA M. SWINARSKIE- 
GO. Przypomina teraz ten u- 
twór autora „Achillesa i pa- 
nien” Teatr Syrena. Pytanie: 
z jakim skutkiem?

Powroty do dzieł pisarzy 
zapomnianych zawsze mają 
sens. Dają one czasem wynik 
nieoczekiwanie pomyślny, 
przywracając wartości nie­
sprawiedliwie pominięte, cza­
sem zaś są tylko sprawdze­
niem, potrzebnym na to, by 
uprawomocnił się stan zapom­
nienia.

Jednakże w przypadku A. 
M. Swinarskiego wynik 
sprawdzenia nie jest jedno­
znaczny. Komedia „Sasza i 
bogowie” — rzecz o swoistym 
imperializmie Zeusa, któremu 
nie wystarczy panowanie na 
Olimpie — pozwala na przy­
toczenie wszystkich znanych 
już za życia autora zarzutów, 
kierowanych do jego kome- 
diopisarstwa. Było ono (i po­
zostało) płaskie, pretekstowe.

Perypetie Achillesów, Al- 
cest, czy — jak w tym . wy­
padku — Zeusa i scy£yfskie- 

go Aleksandra, są wątłymi
do 

lub 
sy- 
dla 
an-

rusztowaniami, służącymi 
rozwieszenia kilkunastu 
kilkudziesięciu dowcipów 
tuacyjnych i, słownych, 
niepoznaki przybranych w ; 
tyczne lub biblijne stroje.

dnigiej przecież strony — 
właśnie ten dowcip, a ogól­
niej rzecz biorąc — śmiech — 
jest artykułem, którego na­
szej dramaturgii brakuje. Dla­
tego też ocena powrotu jest 
specjalnie utrudniona. W „Sy­
renie” podczas spektaklu 
śmiejemy się wprawdzie czę­
sto i głośno, ale po wyjściu 
z teatru z trudem przypomi­
namy sobie treść i perypetie 
komedii, zaś nazajutrz nic 
pamiętamy już nic.

Chociaż — w Syrenie śmiech 
podczas spektaklu to już u- 
sprawiedliwienie wyboru re­
pertuarowego. Ten zaś pociąg­
nął za sobą drugi — Ignace­
go Gogolewskiego, niegdyś 
głośnego bohatera spektaklu 
„Achilles i panny” w Teatrze 
Kameralnym, poproszono o 
reżyserię sztuki A.M. Swinar­
skiego. I ten wybór okazał 
się trafny. Przedstawienie jest 
zgrabne, ma dobry rytm, jest 
w nim kilkanaście zabawnych 
szarż farsowych Kazimierza 
Brusikiewicza w roli Terezja- 
sza, wreszcie w roli Zeusa


